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W sprawie oświaty początkowej,
Z dniem całkowitego przyjęcia ustawy o wycho­

waniu początkowym, sejm krajowy liczyć powinien epo­
kę wdzięczności narodowej. Życzenia kraju zostały speł­
nione Galicja ma ustawę jakiej życzyła sobie; usta­
wa zapewne uzyska sankcją i wejdzie w czyn. Spo­
dziewać się należy, że po kilkunastu latach, jeżeli nic 
gwałtownego organicznemu, systematycznemu rozwojo­
wi kraju riię przeszkodzi, widoczne już będą owoce 
starań prawodawczych, lecz wtedy tylko jeżeli prawo 
znajdzie rozumnych, dbałych i energicznych wykonaw­
ców. Sama praktyka wskaże jakie niedokładności usta­
w y powstałe z nagłości jej tworzenia, będzie należało 
sprostować i wypełnić; lecz aby ścisłe wykonanie pra­
wa w tym stanie w jakim ono dziś uchwalone, zape­
wniło wychowanie młodzieży w nauce początkującej 
w  całym kraju wedle jednych norm, jednego zakresu 
i stopnia, aby na całej przestrzeni zakwitła elemen­
tarna oświata równolegle — potrzeba jeszcze, aby rów­
nocześnie obok praktykowama nowej ustawy, nie ist­
niała praktyka wedle starego porządku wprowadzone­
go w różnych czasach, bez systematycznego związku, 
pod nacisk?em i wymaganiami różnych okoliczności 
w  każdej miejscowości. — Jeżeli obok nowo mających 
organizować się szkól wydziałowych i pospolitych, bę­
dzie w Galicji istniała cała różnorodna massa szkół 
i szkółek różnolitej a często dziwacznej intitulaęji: nor­
malnych, triwialnych, wzorowych, głównych, klasztor­
nych, parafjalnych, dekanalnych, pod wezwaniami do 
przeróżnych Świętych, pod opieką, zarządem i wolną wolą 
różnych osób: opiekunów, Dyrektorów, Protektorów, 
.'cwarzystw, Kongregacji etc. obu płci, kilkorga wy­

znań, z różnicą dla miast i wsi —  wtedy powstanie 
chaos we względzie pedagogicznym i administracyjnym, 
nie da się oznaczyć dla statystyki w jakim stanie znaj- 
'uje sie i postępuje stan początkowej nublicznej edu­

kacji. — Zaradzić temu jedynie może przereformowa 
nie wszystkich dziś istniejących zakładów szkolnych 
dla wychowania elementarnego na jedną normę pod 
zarząd i w sposobie określonym przez nową ustawę —  
zatarcie wszystkich odcieni, rożnie, wyjątkowych urzą­
dzeń i nazw szkół początkowych w całym kraju, tak 
aby w najkrótszym czasie był tylko jeden rodzaj insty­
tutów, urządzonych pod względem wykładu nauk i za­
rządu wedle jednych prawideł, planu i jednego systema- 
tu —  Każda gmina, każdy zakątek kraju ma te same 
obowiązki, zadania i cele, co cała przestrzeń krajowa— 
przywilejów więc,- wyjątków, rozdziałów, rożnolitośei 
w obec ogómej zasady i celu krajowego być nie po­
winno; wyrównanie zaś zakładów dla początkowe 
oświaty w Galicji, o ile nam się zdaje, łatwo uskute- 
cznionćm być może, bo nie tyle w drodze prawodaw­
czej ile w drodze wykonawczej władz obowiązanych 
w kraju zastosowywać ustawy do życia. — Pewne zni­
welowanie pod jeden program i pod jedna normę 
wychuwania początkowego, nie może prócz tego szko*- 
dzić przekonaniom o samogospodarstwie miejscowem 
bo Galicja ma całą massę obywateli swych w takim 
jeszcze stopniu rozwoju społecznego, że podprowadzenie 
instytucji publicznych pod jedną z góry nadaną miarę 
jedynie tylko zdoła przynieść istotną korzyść.

Ł  i.

Nasze szkoły -  ich kierunek.
Ustawa szkolna przez sejm uchwalona. Witają kraj 

cały z radością. Najcenniejszy to nabytek w rocznicę, 
stoletrią rozbioru Polski. Oświata wprawdzie sama nas 
nie wyzwoli, ale utrwali narodowość naszą jeżeli bę­
dzie narodową i pójdzie w parze z postępem. Aby zaś 
oświata była narodową, potrzeba kierunku z góry.

Odnosi się to do rady szkolnej.
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W radzie szkolnej potrzeba nietylko ludzi specjał- ‘ 
nych, obznajomionyeh dokładnie z pewnemi gałęziami \ 
nauii i szkolnictwem, ałe nadto sięgający oh myślą w < 
przyszłość. Rada szkolna powinna najprzód skreślić < 
program działania w kierunku narodowym. Niedość nam < 
samej wiedzy, ale potrzeba nadto jeszcze, aby ta wie- < 
dza skierowana była ku jednemu celowi, a celem tym < 
powinna być nasza przyszłość narodowa.

Tego brak właśnie. j
A. przecież ustawy państwowe pozwalają na to, choć \ 
dzisiejsze ministerium coraz więcej ścieśnia granice te- [ 
go rozwoju i piagnie nas uszczęśliwiać swoją wielką | 
pangiermańską cywilizacją.

Widzimy dzisiaj, widzimy we wszystkich naszych < 
zakładach brak jednego kierunku, brak naprzód zakre" 
słonego programu — widzimy, że o tym kierunku na ‘ ; 
rodowym szczególniej, nikt nie pomyślał. Widzimy mię_ ; 
dzy dyrektorami szkół nawet takich, co w obawie p o f ; 
wrotu przeszłości, czasów despotyzmu i centralizacji ; 
czepiają się dwóch klamek, boją się wypowiedzieć otwar ! 
cie swe myśli i przekonania — zapominają, że są przo 1 
downikami zakładów naukowych polskich, że są w Pol ! 
sce i kształcą młodzież polską.

Nie potępiamy ich bezwzględnie — są ludźmi — i 
przeszli różne koleje, byli świadkami różnych u nas 
przewrotów — ale obwiniamy radę szkolną, że się po- ■ 
sługuje ludźmi o tak słabej woli, tak chwiejnymi.

Wypowiedzieliśmy to już i dzisiaj powtarzamy, 
że jesteśmy wręcz przeciwni wszelkim deklamacjom pa. < 
trjotyczujni, wszelkim wybrykom patrjotyzmu kończą- < 
cym się na słowie, a nawet i na czynie, jeżli czyn ten 
istotnego pożytku realnego nie przynosi krajowi — ale 
żądamy, aby młodzież nasza przez nauczycieli zagrza- s 
ną była do miłości ojczyzny, miłości rozumnie pojętej; ) 
aby w młodzież tę wszczepiono uczucie polskości przez s 
wykłady krytyczne dziejów przeszłości i stosunków i 
dzisiejszych. \

Wynaradawiają nas Niemcy i Moskale, nie wyna- l 
radawiajmy się sami! s

, Niech nas odstrasza przykład wychowywania na- ? 
szych paniątek w niektórych jeszcze rodzinach arysto­
kratycznych galicyjskich. Mówię niektórych, ponieważ ) 
zwrot ku lepszemu jest już dzięki Bogu chociaż znowu > 
inna plaga, to jest jezuityzm, ultramonizm je nawiedził, |> 
Dziecko takich rodzin najczęściej uczy się wprzód po ? 
francuzku, łub po angielsku, kształci się tylko dla sa- i 
lonu, dla świata, o swojej przeszłości nic niewie — Pa- ( 
ryż, Wiedeń, Berlin, Lonayn — to jego ojczyzna. Sko- ' 
ro dorośnie, trwoni majątek gdzieś za granicą, zdaniem > 
jego bowiem, majątek jest na to jedynie, aby mu słu- ? 
żył jako środek do użycia. Dla kraju jest stracone, jj 
żadne uczucie patrjotyczne go nie krępuje, ponieważ go \ 
niema, ponieważ go weń nikt nie wszczepił. Dzięki też 
+ak wychowanym paniątkom coraz więcej nam z pod c 
stóp ziemi ubywa, i coraz więcej żywiołów napływo- (

wych rozsiada się na większych posiadłościach. Dzie­
je się to w skutek fałszywego wychowania i wstecznych 
zasad pedagogów. Np. któryś z nich twierdził, że za­
szczepianie w dzieciach uczucia narodowości polskiej 
jest działaniem na ich szkodę, że, w warunkach, w ja­
kich Polska dzisiaj zostaje, roni się tern krzywdę wła­
snemu dziecku. Zaiste, zdanie to niegodne Polaka! 
Odejmmy to poczucie narodowe — czćm pozostaniemy? 
wyrzutkami społeczeństwu — parjasami w rodzinie na­
rodów! Zacznijmy takie wychowanie dzieci, a w trze- 
ciem pokoleniu w Polsce niebędzie, Polaków!
A jednak są tacy, co kształcą swe dzieci dla zapewnie­
nia im świetniejszej przyszłości, karjery urzędniczej, 
wojskowej — w zakładacn moskiewskich i niemieckich1; 
chronią je od zetknięcia się nawet z żywiołami, które- 
by w nie zeszczep.ć mogły uczucia narodowe.

Takie postępowanie jest zdradą w obec kraju —  
jest zaparciem się imienia Polaka, jest większą krzyw­
dą, niż gwałt zadany przez wroga. Gwałt każdy do­
konany przez wroga wyradza odwrotny skutek to jest 
przeciwparcie, tu zaś niespostrzeżenie przeistacza i ni­
weczy jedyny grunt na którym coś zbudować można.

Dziecko tak wychowane, wyradza się zupełnie, 
żywioły w pośród których się ono znajduje i które nań 
wpływają, wynaradawiają je. Wieluzto mamy Pola­
ków niemców, Polaków-moskali, których dziec’ nieumie- 
ją ni słowa po polsku, niewiedzą nawet, że ich ojco­
wie byli Polakami — Połączyli się z wrogami związ­
kami familijnemi, pozajmowali urzędy, częsjo nrwet do­
stojeństwa — a niejednokrotnie wróg używał i używa 
ich jako katów na własnych rodaków — Są to wpraw­
dzie wyjątki — przytaczam je dla udowodnienia mego 
założenia.

Potrzeba nam oświaty, wiedzy w każdej gałęz' 
nauk, a rączo wziąć się nam trzeba do pracy abyśmy 
doścignęli Niemców, którzy zwłaszcza w naunach seisłycn 
o wiele nas wyprzedzili — ale potrzeba nam ej w du­
chu narodowym. — Oświata u nas, jak i wszędzie, nie 
powinna być zamąeaną żadnemi ubocznemi względami, 
ani reLgijnemi, ani prowincjonalnemi — oświata bowiem 
jest i powinna być dla wszystkich wyznań, dla wszy­
stkich prowincji ziemi polskiej, jedną, ogólną — polską.

Tego domagamy się od rady szkolnej — od prze - 
łożonych zakładów naukowych i od nauczycieli.

Największy zaś nacisk kłaaziemy na kierunek na­
rodowy w szkołach ludowych.

Lud nasz, żyjący dotąd prawie w zupełnej cie­
mnocie, tumaniony przez każdego, kto tego w własnych 
widokach potrzebował — przedewszystkiem na naj­
większą zasługuje uwagę. Grunt tu świeży, tu wszy­
stko da się dobrą wolą, szczerością i pracą dokonać, 
potrzeDa tylko chcieć.

Któż to wykonać jest w stanie? Ten, kto najbli­
żej jest ludu z samej natury rzeczy i urządzeń społe­
cznych: ksiądz i nauczyciel.
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O duchowieństwie naszem wypowiedzieliśmy już 
nasze zdanie w numerze drugim „Pochodni/1 wierzymy 
mocno, ze duchowieństwo u nas się zmieni, że już jest 
wiele zwrotu ku lepszemu — że się ocknie z dotych­
czasowej martwoty, że nieograniczając się na samej 
tylko formie, zacznie pracę w winnicy Pańskiej na se- 
rjo — nie jako żołnierze rzymskiego kościoła, ale jako 
kapłani Chrystusa, Polacy.

Co zaś dov nauczycieli szkół ludowych — tych wi­
dzimy zupełny brak, Któż dotąd był tym nauczycielem? 
Wysłużony jaki wojskowy, oficjalista prywatny niezdol­
ny do pracy, organista — ale jakże człowiek z pe­
wną podstawą naukową miał się jąć tego zawodu, kie­
dy mu niewystarczało nawet na najskromniejsze potrzeby 
codziennego życia?

» Naglącą jest zatem potrzeba wykształcenia nauczy­
cieli ludowych i przysposobienia ich w seminarjach na 
gruncie miłości dla kraju. Seminarja nauczycielskie po­
trzeba zreformować w tym duchu i obsadzić takimi na­
uczycielami, aby w nich nauka udzielaną była odpo, 
wiednio do potrzeb naszych — aby kandydaci na na­
uczycieli wychodzili z nich tacy, jakich nam potrze 
ha — nie rzemieślnicy nauki, nic urzędnicy edukacji 

ale apostołowie oświaty narodowej, polskiej. —
Dziś, kiedy byt materjalny, dzięki uchwalonej 

ustawie szkolnej, nauczycielom zapewniony, jeżeli tylko 
Rada szkolna i seminarja nauczycielskie obowiązku 
swego dopełnią cel z łatwością będzie osiągnięty. Nie­
ma wątpliwości, ze wielu łudzi z prawdziwem zamiło­
waniem rzuci się do tego zawodu — potrzeba tylko 
za strony rady szkolnej silnego bodźca, ogrzania jej cie­
płem wszystkich podległych jej zakładów, wygrzeźnię- 
cia z biórokratyzmu, ospałości. Niechaj rada zaprzesta­
nie się uważać za urząd zwierzchnicży dla królestwa 
Galicji, Lodomerji, z W. Ks. Krakowskiem, z Ks. Oświę- 
cimskiem i Zatorskiem, ale za urząd kierujący zadaniem 
spółeeznem dla całej Polski, dla ogólnych celów na­
rodowych.

Przypadło naszej Radzie szkólnej zaszczytne i wiel­
kie zadanie wychowania i przysporzenia krajowi całej 
massy dotąd niepoczuwającej się do narodowości, niech­
że więc ochoczo wielkie dzieło do świętego celu pro­
wadzi. — Patrzy na nia cała Polska — o niej historja 
wyrokować będzie, przed jej sądem zda kiedyś rachunek 
z  powierzonego sobie zadania.

Podnosimy także brak dziełek dla doroślejszej 
młodzieży, w które angielska, francuzka i niemiecka 
literatura obfituje. Młodzież od lat dwunastu począwszy 
niemając odpowiedzich książek, chwyta powieść, romans 
z których najczęściej zgubny dla siebie pokarm wysy­
sa. — Potrzebie tej powinniby zaradzić nasi pisarze.

T.

Ażeby mieć pewność iż wychowanie początkowe 
pożądane wyda skutki, potrzeba dostarczyć szkołom 
elementarnym należyte podręcznik* naukowe. Wpraw­
dzie dziełek „ludowych,, mamy mnóstwo, lecz ponie­
waż nie wszystkie książki i pisma ze wzglądu na treść, 
układ, styl i cenę posiadają prawdziwą wartość popular­
nych wydań, ponieważ w używaniu różnych podręczni­
ków w szkołach początkowych, panuje chaos sprowa­
dzany przez pozostawienie wyboru książek dla dzieci 
uznaniu nauczycieli, lub przez zalecania przez władze 
szkolne wedle sposobu widzenia każdel lub ubocznych 
względów — przeto naglącą jest potrzebą, aby zanim 
nastąpi organizacja szkół wedle nowej ustawy, przy­
stąpiono natychmiast do obmyślenia: jakie mianowicie 
książki popularne mają być używane dla szkół elemen­
tarnych, ze względu na wartość pedagogiczną, i dla 
ujednostajnienia w całym kraju nauk' W tym celu po- 
żądanem by było, aby nastąpił zjazd pedagogów, ludzi 
wyższej nauki i nauczycieli ludowych do Lwowa lub 
Krakowa z zaproszeniem na obrady wszystkich kom­
petentnych wydawców i autorów pism, gazet i książek 
popularnych — i ażeby na takim walnym zjeżdzie po 
zebraniu wszystkich okazów wydawnictw popularnych, 
jakie były dotąd, gruntownie i bezstronnie wybrano co 
najlepsze dla użytku nauczycieli i uczniów szkół po­
czątkowych. Przy takiej rewizji ckaże się czego brak, 
a wtedy zjazd może zaprosić autorów znanych w kra­
ju z talentu do napisania tego coby brak uzupełniło. 
Na podobnym zjeżdzie na którym powinni by być wy­
słańcy wszystkich części kraju, obmyślano by za wspól- 
nem porozumieniem fundusze na wydawnictwa, wybra­
no by komissją ściślej czuwać mającą nad sprawą tak 
ważną. Wyniki takiego zjazdu ogólnego, byłyby infor­
macją dla naczelnej władzy szkolnej i władz podporząd­
kowanych, i przyczyniły by się może do tego, że w na­
stępstwie ujednostajniła by się edukacja początkowa 
w skutek nadania z góry szkołom stosownych dziełek 
wraz z planami i programem nauk rozpisanych z urzę­
du przez naczelną władzę. Na jednostajności tej zale­
żę wiele, tak z powodu potrzeby aby równolegle wzra­
stała nauka na całej przestrzeni kraiu, i z powodu te­
go aby kształcący się w szkołach początkowych nie 
mieli trudności przy przechodzeniu do tego samego ro­
dzaju szfcół w innych miejscowościach, lub do zakła­
dów wychowawczych średnich.

Radzibyśmy prócz tego widzieć kiedyś spełnione- 
nasze życzenia aby nastąpiło podobne zebranie redakto­
rów i wydawców wszystkich perjodycznych pisemek i 
gazetek wychodzącycn we Lwowie i Krakowie z za­
proszeniem takowych ze Szlązka i Poznańskiego — 
w celu ułożenia wspólnego programu dla pism, połą­
czenia redakcyj i wydawnistw nie mogących się utrzy­
mać o własnych siłach z braku prenumeraiów lub nie­
dostatku pracowników pióra — tak aby prassa ludowa,
dotychczas ogólnie niedbale prowadzona, mogła praw-

*



—  52 —

dziwę przynieść korzyści dla Kraju, aby pisemka ludo- 
wp zastosowane były do istotnych potrzeb szkół ludo­
wych i dla dorosłych obywateli z klassy biedniejszej 
umysłowo i majątkowo, w miastach i na wsiach.

W końcu proponowalibyśmy, aby w Galicji po­
myślano o porządnóm, taniem wydawnictwie rycin re­
ligijnej, obyczajowej, rodzajowej i hibtorycznej treści 
dla ludu, 'aby wyrugować porozwieszane na ścianach 
domostwa naszego plebsu bohomazy Częstochowskie, 
jarmarczne, fabrykowane na urągowisko sztuce i naj­
grubszemu pojęciu smaku. Kiedy duchowieństwo nie 
dba o to, dopuszczając sprzedaży pod fórtami kościel- 
nemi szkarady i mazanych bazgranin patronową robotą, 
obrażających cześć i urok wiary, oczy i uczucie —  
wopólka jakaś litografów powinna by o tern pomyśleć, 
zrobiła by obok korzystnego interesu dla siebie, przy­
sługę ludowi. Ł.

Z powodu wprowadzenia ustawy o szkołach po­
czątkowych, kraj zapotrzebuje znaczną liczbę nauczy­
cieli. Zanim seminarja rozwiną się i dostarczą kiero­
wników, oświata czekać nie powinna; nie mamy zaś 
obfitości obecnie w kraju kandydatów do stanu nau­
czycielskiego i Galicja jak na teraz i w ciągu kilkuna­
stu pierwszych lat musi się posiłkować siłami młodzie­
ży zbywającej od posad nauczycielskich w Królestwie 
Polskiem i Księstwie Poznańskiem, z powodu utrudnień 
jakie jej stawiają rządy miejscowe. Znów oprócz tego 
znaczna liczba tej młodzieży a glówr ie z Królestwa, ukoń­
czyła iuż lub wkrótce ukończy wydziały filozoficzne 
uniwersytetów w Krakowie i we Lwowie — siły te 
można zużytkować, ułatwiając objęcie posad nauczyciel­
skich w Gaiicji. Lecz do tego potrzeba, aby nietrzy- 
mano się zbyt ściśle wymagań przepisów o obywatel­
stwie Austrjackiem. — Można pogodzić dość twarde 
prawo dla przybyszów z innych dzielnic Polski z po­
trzebą bieżącą. Sama Rada Szkolna, zanim uchwalone 
będzie kiedyś prawo ułatwiające nabycie obywatelstwa 
dla wszystkich obcych, niegalicjanów, powinna by uwzglę­
dniać położenie młodzieży ukwalifikowanej, podającej 
się o posady nauczycielskie, a niestety! jak tego liczne 
są przykłady, cierpiącej niedostateK i marnującej czas, 

, z powodu, że brak obywatelstwa do wyiobienia sobie 
bardzo tu trudnego, pociąga odmowne odpowiedzi na 
prośby podawane do Rady Szkolnej. Urząd autonomi­
czny jest więcej wymagającym, więcej rządowym, niż 
sam rząd. — W czasie organizacji szkół w kongresów­
ce wielużto Wielopolski wycaowańeów krakowskiego 
uniwersytetu sprowadził, ponadawal im posady nie pod­
dając ich żadnym formalnościom, utrudnieniom, nie ka­
żąc im przechodzić jak w Galicji przez cały szereg 
stopni biurokratycznego załatwiania spraw. Czyż nie 
warto kongressówce się odwdzięczyć przygarnieniem do 
siebie dziś pochodzących z Królestwa ? W roku przesz­

yj łym jeszcze Rada udzielała dekrety nominacyjne nie
{ krajowcom; dziwnem nam jest dla czego obostrzono prze-
5 pisy i postawiono w tym roku i nadal zaporę dla Indzi
5 którzy gnieceni w Królestwie lub księstwie przyszli tn,
< aby wykstałciwszy się sami, kcztałcili innych za s lfo -
j mny kęs chleba, wcale nie z ujmą tych, co mają szczę-
\ ście nie być wychodźcami z rodzinnego gniazda?

________________  ° 9 ......... k -

1 Wsprawie miejscowej słów para,
J Są rzecay na 2iemi i niebie, o których nie

śniło się filozofom, dzieją się również rzeczy .w
1 Krakowie, o których się nie śniło ludziom w innych
< miastach świata. Wszędzie gdzie tylko biblioteki pu­

bliczne egzystują, dla naukowej korzyści publiki, za­
rząd ich wszystkiemi środkami ułatwia korzystanie 
z dzieł znajdujących się w nich. W naszej Bibliotece

\ Jagiellońskiej zaś dzieje się przeciwnie, niektórzy bo­
ji wiem pp. Urzędnicy tejże nie wiele przywięzują uwagi
J> do potrzeb i wymagań kształcących sie, o publiczność
5 wcale się nie troszczą, żądającym zamiast usłużenia
) przychylnego, utrudniają korzystanie z książek a
> nic rzadko znaczną dozę niegrzeczności okaznjąc. —
) Tak np. urzędnicy biblioteki St.... wypożyczający
<j książki na miasto, i dający je do czytelni nie grze-
l szą delikatnością i poczuciem swego obowiązku. Ząda-
s jącemn książki, wypadnie przed nimi czekać i pół go
J dżiny, a wreszcie otrzymuje się odpowiedź, że „nie maa

tej lub owej książki, okraszoną miną kwaśną i nieza- 
j dowoleniem, że się przerywa błogi spokój. Co zaś do
i samej bibliotek’, to czytelnia otwartą jest od 9 do 1 de
j ju re , odtrąciwszy czwartki, święta i niedziele, różne

ferje i półświęta; wypadnie nie więcej, jak 1/3 roku na 
i korzystanie z dzieł bibliotecznych. Jestto czas nader
i mały. . Zresztą wystarczałby i on może, gdyby usługa
; biblioteczna była lepszą, gdyby dziwnym zrządzeniem

losów zegar biblioteczny nie szedł o '/„ godziny wcze­
śniej od zegarów na południku krakowskim i gdyby 
owe 4 de ju re  godziny nie kończyły się de facto  o pół 
godziny wcześniej.

Wypadałoby więc aby zarząd w stosunku do pu- 
i bliczności był przychylniejszym.

Aby godziny przeznaczone na wypożyczanie ksią­
żek i czytelnię zostały rozszerzone, ponieważ dotycucza-

< sowe są zupełnie nie właściwe i jest icb za mało, dla
( publiczności, chcącej korzystać z biblioteki, do której
( przeważnie należy młodzież różnych zakładów aauko-
< wycb, która w godzinach od 10—1 otwarcia biblioteki,
i ma czas zajęty na wykładach w zakładach naukowych,
i Byłoby bardzo pożądanem, aby w gmachu biblio-
; teki na dole urządzono salę dla czytelni, któraby była 
jj otwartą przynajmniej do godziny 6tej wieczorem przy
{ oświetleniu. Nadto, ażeby książki nie zatrzymywały się



-  53 —

w rękacn jednych osób za długo z uszczerbkiem innych 
osób potrzebujących tychże samych książek. Aby nie 
trwało nadal coś podobnego, że książki treści nie har­
monizującej z osobistemi opinjami urzędników bibliote­
ki nie są sprowadzane do biblioteki, słowem, żeby nie 
zaprowadzano wedle swego widzimi się indexu librornm 
prohibitorum. Aby nauczono służbę chodzenia po po­
sadzkach ciszej nie czyniąc hałasu przeszkadzającego 
czytać w czytelni, lub żeby podłogi pokryto kocami, że­
by stoły w czytelni były z kurzu oczyszczane, i żeby 
gości odwiedzających bibliotekę, przejezdnych przez 
Kraków, przyjmowano uprzejmiej, aby wywieszano kar­
tę oznajmiającą dla obcych godziny do zwiedzania wol­
ne, uakoniec aby zwiększono liczbę posługaczy, a wła­
ściwiej, żeby j e d n e m u  posługaczowi dodano choć dru­
giego jeżeli nie dla wygody publiki, to choć dla oka­
załości personelu. — W ogólności dla dobra ogólnego 
życzylibyśmy więcej dbałości w bibliotece o porządek, 
niezbęcłny w każdym zakładzie publicznym, a tym w ię­
cej w naukowym.

. O L E J  SKALNY W GALICJI
przez

Ma3cŁmillai3.a WitlŁowaltleso
Inżeniera Cywilnego.

(Dokończenie)

U nas górnik, budowniczy, inżenier, jest uważany 
tylko cośkolwiek więcej niż karbowy lub gajowy, oddać 
mu kierownictwo robot niecheą, zbyt zaś jest uczonym, 
aby go użyć tam, gdzie się dziś zwykle używa czło­
wieka niefachowego, nie naukowego, dla prowadzenia 
roboty.

Ciemnemu lub protegowanemu dostaje się kierowni­
ctwo robót, dla tego wyniki ich są bardzo niezadawol- 
niające słusznych oczekiwań i wymagań; ztąd to po­
chodzą kupna wcale niepotrzebne przestrzeni niby ukry­
wających olej skalny, bez najmniejszego śladu obfitości 
onegoż; następnie marnotrawstwo w narzędziach, ich 
przechowaniu i naprawie, obciążanie wydatków nieko­
nieczną liczbą robotnika; nakoniec, jeżeli jest ropa, prze­
mycanie jej na własną korzyść lub robotników, bo po­
siadacze kopalni nie mają nawet pojęcia jak się na­
leżycie zaprowadza kontrolla.

Parę dziesiątek lat wtył, Pan Trzeeieski był pierw­
szym, co przez kopanie studni w Bobrce nara.. znaczną 
ilość ropy dostał. Zj^ski pozwoliły rozwinąć na tćm miej­
scu roboty, i to mu zjednało taką sławę, a zarazem i 
osobom kierującym robotami, iż rzeczywiście jest ono dziś 
akademiją, gdzie przedsiębiorcy posyłają swych sprytniej­
szych parobków na naukę praktyczną, a sami radzi są 
zasbgnąć światła, a nawet przypuścić do stowarzysze­
nia profesorów onej w gruncie rzeczy nie znających 
górnictwa; w skutek czego ci ostatni wskazują łub też

przyzwalają na keparie studni, nie według matematy­
cznych obrachowań i wykreśleń niezawodzących, ale 
z natchnienia geo'og;cznego bardzo zawodnego, z którego 
zawsze będzie Kosztowna mrcanina, brakiem podstawy 
w zastosowaniu wynikającej z jasnego widzenia w miej­
scowości i z wniosków, jakie tylko Inżenier może w y­
ciągnąć.

Wszystkie inne miejscowości, nawet zarządzań*1 
przez obcych, nieprzedstawiają nic samodzielnego, a je ­
dnak , wskazaniem powyżej przytoczonćm formacyj 
gruntów udowodniliśmy ich różnicę, do której odpowie­
dnie środki powinny być zastosowane.

V I I I .
Co zaś do destillacji, to muszę nadmienić, że za­

służył się wielce krajowi Pan Łukasiewicz tworząc dy- 
stylacją lecz nagannćm jest, że drudzy ślepo go na­
śladują, jak mamy zwyczaj naśladować sąsiadów, sta­
wiając karczmę, browar, młyn parowy, be2 względu na 
miejscowość a li tylko dlatego że sąsiad już to zrobił 
Nietroszczymy się o obrachowanis ilości pierwszej ma- 
teryi, kosztów fabrykacyi, przywozu i odwozu; dość 
nam na tern, że sąsiad zyskuje, więc j my powinniśmy 
zyskiwać.

Przy takićm pojmowaniu przemysłu, o ulepsze 
niach fabrycznych, o oszczędność1 kosztów wyrobu,
0 zużytkowaniu odpadków, nikt wcale niemyśli; a to 
tak dalece, że tylko pobieżnie mógłem [sobie zdać spra­
wę wiele się drzewa zużywa w szczapach na jeden 
kociół ropy, bez możności mienia wagi nafty otrzymanej
1 odpadków.

Smutny to stan gospodarstwa naszego, kiedy nie- 
chcemy poznać podstawy na jakiej należy aby się 
opierało. Cóż dopiero mówić o tych, którzy powystawiali 
dystylarnie, jeszcze przed rozpoczęciem kopania stu­
dzien, w nadziei obfitych plonów ? a takich było d ość; 
uniemożebnili sobie ich osiągnięcie uwięzieniem zuacz- 
nego kapitału w budowli i przyrządach uapróżno sto­
jących.

Turbowano się dotychczas gdzie podziać odpadki 
pochodzące z czyszczenia nafty kwasem siarczanym. 
Choć nie jestem biegłym chemikiem, jodnak dążeniem 
mojem było, oczyścić kwas tłusty z części zwęglanych, 
aby mógł być użytym na mydło.

Krótszą drogą, te odpadki wzięto pod dystylacją 
i otrzymują smarowidło, pozorem i płynnością uwodzą­
ce, lecz bardzo szkodliwe, bo jego ciiemiczną zasadą 
jest kwas tłusty, kombinacja kwasu siarczanego z tłu­
szczem więc mieszaniną niszczącą żelazo. Tymczasem 
części zwęglone można zamienić paleniem na wol- 
nem powietrzu na sadzę, a jej wartość zależną będzie 
od farbnikćw w nich zawartych, wyciągnięcie których 
należałoby do specjalnych Zakładów produktów che­
micznych.
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Szczególną zaś zwracam nwagę stowarzyszeń na­
ftowych, aby kapitał zbiorowy niebył trwonionym przez 
złe użyc''e na kupno gruntów, bez rady Inżeniera, opar­
tej na planacu i rachunkach, oraz na wykreśleniu, aby 
były oznaczane dyrekcyje kopania studzien i ichgłębokość, 
w stosunku do wyboru narzędzi, aby rachunkowość, 
uwydatniała każdy rodzaj wydatku, aby każda studuia 
nrała oddzielny rachunek, nakomec, aby kontrola była 
rzeczywistą.

Tym zaś, którzy są w możności nauczenia się 
pierwszych podstaw ekonomji politycznej, zastosowania 
jej do rozwoju bogactwa krajowego, życzę aby uwagi 
moje dały otuchę do poprawienia ustawy górniczej, ty­
czącej oleju skalnego

Ustawa zmieniona na lepszą wzbudzi choć w czę­
ści przemysł zbliżając go do tego, jaki podziwa się 
dziś Pan Jabłoński w Ameryce; tym bardziej iż udo­
wodniłem jak obszerną przestrzeń oleju skalnego posia­
da Gahcja, prócz tej, którą zajmuje wosk ziemny, a 
którego szczegółowe prawo bytu, jeżli będę miał spo­
sobność rozpoznaniu na miejscu, później opiszę.

Aby ująć w ogólną całość wszystkie fenomena 
prawa bytu oleju skalnego i wosku ziemnego, byłoby 
pożądanem, sporządzenie karty topograficznej z oznacze­
niem wysokości kopalń nad poziom morza, dołączając 
rzuty w planach równoleżnika odpołudnika, wraz z głę- 

bokościanr warstw ropodajnych. —
W edle objaśnienia Autora powyższego artykułu, R edakcja 

.C zasu" proszona dawniej o przyjęcie tej pracy do umieszczenia 
w  swym dzienniku, orzekła,iż „nieprzyjmujejej dla treści czysto spe­
cjalnej i naukowej, zaś „Przegląd Polski0 odrzucił ją °  bo (wedle 
tw ierdzenia Redaktora) „niema w pracy tej nic przychylnego dla 
osób i instytucji przemysłu naftowego.0 Ponieważ nie baliśmy się 
j a k  Czas potrącania o rzeczy kraj obchodzące a do nauk odnoszą­
ce  się, a n ie należeliśmy ja k  „Przegląd0 do Towarzystwa W zaje­
m nej Adm iracji — przeto dozwoliliśmy m iejsca w „Pochodni0 
p racy  P . W itkowskiego, z którym, dla dobra kraju, polem ika mo­
że  być przeprowadzons w innych pismach traktujących poważnie 
przem ysł krajowy.

Ogólny rzut oka
na usposobienie polityczne Niemców w pierwszej 

poiowie XIX w. i ich historyk G e r w i n u s
przez

Zygmunta Kloina.
‘ (Dokończenie)

Możemy w nim znaleść klucz do nie jednej za­
gadki Czytelnik powierzchowny zdumiewać się będzie 
aad myślami jego treściwemi, glębokiemi, ale nieraz 

i  ciasnemi, nie pojmie zrazu tej dziwnej mieszaniny 
wzniosłości i trywialności, śmiałych porywów i pedanty- 
ezności. Gerwinus odmawiając chrześcijaństwu wszel­
kich wprywów na losy ludzkości wpada z samym sobą 
w  sprzeczność. Utrzymuje bomiem, że reforma religijna 
w  wieku XVI jest zdarzeniem najważniejszćm w histo-

ryi począwszy od rewolucyi filozoficznej wywołanej 
przez Sokratesa; zapomina jednak, że ta reforma jest 
przedewszystkiem czynem chrześcijańskicm.

Dziwne w nim uprzedzenie patrjotyzmu drażliwego 
i zazdrośnego. Obraz Macchiawella, którego męczarnię 
moralną tak trafnie opisał, nieustannie mu stoi przed du­
szą, neguje on cłwystjawzm, jak Machiawel wolność. 
Chrystjanizm, głosząc pokorę i pogardę rzeczami ziem- 
skiemi, osłabia w głębi duszy pochopność do czynu, 
energję, utrzymuje Gerwinus, a ztąd owa nieufność gorz­
ka, która mu w usta wkłada takie dziwne słowa. Nie 
widzi on, że owa pogarda rzeczy ziemskich jest tylko 
wypływem mistycyzmu wygórowanego niż myślą istotną 
chrześcijaństwa, nie widzi, że działalność indywidualna 
windykowana w społeczeństwie starożytności przez pań­
stwo i tylko dla niego, oswobodzoną została przez chrze­
ścijaństwo przywracając swobodę każdój jednostce. 
Nie występuje on w tym razie jako filozof historyk, 
lecz jako publicysta rozdrażniony, rozgorączkowany, 
apatją swych współziomków. Niejest to naśladowanie 
Macchiawela widoczne?

Gerwinus sądzi, że nie było dotąd jak 3 narody 
wielkie w rocznikach historyi. Grecja, Włochy nowoży­
tne, i Niemcy. Grecja wydała na świat przewodników 
pierwsze! rewolucyi intellektualnej t. j. Sokratesa, Ary­
stotelesa, i Aleksandra Wielkiego, Włochy i Niemcy 
wywolaiy odrodzenie i reformacyę t. j. drugą rewolu­
cją godną tej nazwy, rewolucją, która stworzyła nową 
erę, a której wpływy jeszcze dotychczas się objawiają. 
Te 3 narody bowiem tak rozgłośnie w dziedzinie myśli 
i pracy intelektualnćj nie mogły jednak się nigdy zdobyć 
na trwałą oiganizacyją polityczną. Rzym a Francja 
podrzędne stauowisko zajmujące pod względem intele- 
ktnalnym, owładnęły świat silą fizyczną: Grecya zaś 
starożytna, Włochy nowożytne i Niemcy, z czasów od­
rodzenia, podziałem osłabione i niezdatne do bytu poli­
tycznego u organizowan ego, niezawisłego, pracą swą in- 
telelektualną, światem kierowały.

Czyż on na serjo proponuje czytcInikov/i ów dzi­
wny podział historyi? Czy Gerwinus zapomina, że, je- 
źli Francya często siłą panowała, to przecież to nie 
mniej także : potęgą swego ducha? Trzębaż mu przy­
pomnieć, że literatura francuzka od wieków średnicu 
do roku 1789, a nawet i poczęśei do dziś dnia była 
punktem centralnym myśli i poezyi europejskiej ? Jestto 
wylanie się goryczy serca zranionego. Błędy Gerwi msa 
mają zresztą źródło czcigodne. Nie widzę w nim histo­
ryka bezpartjalnego lecz duszę rozbolałą. Obecnie za­
pewne, jeżli żyje, inaczej się na rzecz zapatruje. 
s Taki jest wstęp ogólny prac Gei winusa. Musia­
łem się tu zapuszczać w szczegóły, by wytlómaczyć 
ową namiętną mięszarinę błędów i prawd, co właśnie 
oryginalność tego ducha stanowi. Gerwinus mało u nas 
znany, a z jego nazwiskiem łączy się myśl jakaś mglista 
liberalizmu i erudycyi; nikt tu jeszcze, o ile mi wiado-
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mc, nie ocenił żywota i pochodu jego myśli. Jego styl 
jest ziesztą bardzo niejednostajny, usiłuje być energi­
cznym, i jest nim nawet czasem, najczęściej jest cięż­
kim, zamieszanym, a czytelnik najbardzićj przenikliwy, 
nie potrafi dotrzymać kroku w pochodzie jego myśłi 
bez wytężenia. M.ejmy jednak na uwadze 3 następu­
jące punkta 1) Pragnie dla swych współziomków Niem­
ców świetnego losu, lecz chwilami doznaje żalu rozpa­
czliwego Macchioweila. 2) Mniema, że chrześcijaństwo 
wywiera wpływ szkodliwy na usposobienie Niemców 
osłabiając ich energję i uczucie patrjutycżne. 3) Pocie 
sza się w końcu wiarą gorącą w przyszłość świetną 
Niemiec, które jak niegdyś Grecja, a później Włochy, 
mają wyłączny przywilej być ogniskiem życia intellektual- 
nego, i wpływać w tym kierunku na ludzkość całą. 
Boleść głęboka, oskarżenia i rekryminaoje nanrętne, 
pretensye dumne, oto są uczucia, które się wciąż krę- * 
pują w jego duszy, a które pracom jego dziwną cechę 
oryginalności nadają. Pisarz, takiego usposobienia 
duchowego, może popełnić wielkie błędy, ale pewnem 
iest, że ̂ zostawi po sobie niezatarte ślady swego istnie­
nia idziałania. Jest niezaprzeczenie w Niemczech wielu 
historyków więcej uczonych i myślicieli głębszych, pisa­
rzy wymowniejszych jak Gerwinus, lecz po Heglu nie 
ma żadnego, któryby silniejszy i trwalszy ™p’yw wy­
wierał na usposobienie i sumienie publiczne jak Ger­
winus, filozof-historyk-demokrata,

Zygmunt Klein,

K R O N I K A .

W incenty P o l  śpiewak „ P i e ś n i  J a n u s z o w y c h “ P ie ­
śni o ziemi naszej, P ieśni o domu naszym , M ohorta, Pam iętników 
Benedykta W innickiego, zm arł dnia 3. Grudnia w Krakowie. P o ­
grzeb odbył się przy bardzo licznym udziale publiczności. Zegnano 
się z łzą  w oku z ukochanym  wieszczem; żegnały wszystkie ziemie 
całej naszej poewiertowanej Polski. Nawet ks. Goljan wstrzym ał się 
od swych wybuchów przeciw dziennika, stwu, i wymową swoją por­
w ał za serca słuchaczów. Nazwał zmarłego wieszczem poetą kato­
lickim — nie! był on poetą na-odowym! pieśń jego przeszła do na j­
uboższych zakątków, śpiewa ją  każdy Polak  chociaż i  nie katolik. 
Poruczono myśl przeniesienia zwłok ś. p. P o l a  W . na W awel. — 
Miejsce to mu się należy — ale należy mu się i pomnik na W a­
welu. — Poczęto ju ż  zbierać składki i do takowych wzywamy ca­
ły  ogół.

Zauw ażyliśm y, że od pewnego czasu z T eatru  Krakowskiego 
uoywają zdolniejsi artyści przenosząc się na inne scen}7. W idać, że 
to pochodzi z wadliwości D yrekcji i Reżysserji. Pensje są niedo­
stateczne, a  obchodzenie się z artystam i i artystkam i wcale nie u j­
mujące. W ypadałoby dozwalać młodszym a obiecującym artystom 
popisu w rolach większych; trzym ając ich w małoznaczących i pod­
rzędnych , nie da się możności dla rywalizacji i współubiegania się 
w lepszej g rze, na  czem tea tr zyska. Przywilejów dla ról i ak to­
rów w teatrze być nie powinno, tam nie starsi przed młodszymi 
a le zdolniejsi przed mniej zdolnymi powinni mieć pierwszeństwo. 
N. p. P P . Bolesławiczowi, który  bez zaprzeczenia ma dość talentu, 
Siedleckiem u, Szym ańskiem u, Abramsolinowi i innym zwykle bar­
dzo ograniczone role grającym , wartoby dać pole do wyrabiania

zdolności artystycznych. Inni zepchnięci do ciągłego grania ró l lo ­
kajów , służących , etc. wynagradzani za to go-zej od stróżów tea ­
tralnych ja k  np. P . Glikson i paru innych, zam iast zachęceni* m o­
gą być tylko zrażeni w wytrwałości. Należy poprawić więc wewnę­
trzne stosunki tea tru , a  publiczność będzie zapewniona, że k iedyś 
pięknego poranku z braku artystów tea tr zam knięty nie będzie.

Proszeni jesteśm y o umieszczenie następującego lis tu :

Do Szanownej Redakcji „Pochodni“
w Krakowie.

Komitet zarządzający towarzystwa Opieki Narodowej za uczy­
nione dary na  rzecz Opieki najszczerrze składa podziękow ania:

P . W ilczyńskiemu za złr. 10.
P . Grottowi za złr. 10 centów 36.
P . Karczewskiemu za zlr. 13 cent. 65.
P . Napoleonowi Barańskiemu za złr. 5.
P . N. N. za złr. 5 cent. 50.
P. Maryi Rozwadowskiej za zlr. 10.
Za zlr. 10 po ś. p. Rufinie Piotrowskim przysłane przez P a ­

na Bilickiego.
P. T. B. za zlr. 5.
P . Franciszkowi Trzeeieckiem u za złr. 10.
Księdzu Ludwikowi Ruszce z Kolbuszowej za złr. 34 e. 50.
P . W iktorowi Onyszkiewiczowi za złr. 5.
Hrabiem u Włodzimierzowi Rusockiemu za zlr. 15.
Hrabiem u Arturowi Gołuehowskiemu za złr. 40

L w ó w  dnia 28 Listopada 1872.

K . Tetzloff. W alerjan Podlewski.
Czł. Zarządu. Prezes.

Dowiadujemy się, że P an  Józef Ignacy Łętowski rozpocznie 
wkrótce druk ułożonego przez siebie bibliograficznego katalogu dzieł, 
traktatów, rozpraw, broszur i  perj odyczuych publikacji w przeum i>  
cie wszystkich gałęzi um iejętności politycznych i filozofiezno-praw- 
n iczycb, jak ie  odnoszą się do piśm iennictwa: niem ieckiego, fran- 
euzkiego, polskiego, rossyjskfego, w części zaś do angielskiego, 
włoskiego i hiszpańskiego, w perjodzie czasu od 1750 roku do dn i 
ostatnich. Będzie to praca bibliograficzna prawie jed y n a , gdyż do­
tąd oprócz niemieckich bibliografij wyłącznie dla nauk prawniczych, 
dla politycznych um iejętności nie było w żadnym języku. Sądzimy, 
że dziełko podobne, m ające obejmować od 10 — 12 arŁuszy druku  
w kształcie słownikowym, przyda się jako  podręcznik dla studen­
tów wydziałów prawa, professorów, bibliotek i dla księgarzy.

Nowe dzieła 1872. Stuletniej niewoli rok pierwszy. D zieło 
zbiorowe — Poznań — 1872. Nakład Tygodnika W ielkop. Dzieło 
to obejmuje następne p ra c e : Kopernik w Italji, czyli dokum enta 
jtalskie do m onografji Kopernika, np. Artur W ołyński — Rzecz 
o Konfederacjach, nap. Leop. W inkler — Pam iętnik o rewolucji 
w Polsce 1794. nap. Jerzy  Kalkstein — Z pamiętników Helm iny 
de Chery, przyczynek do dziejów ojczystych — Książęta Czartory­
scy, krótki rys histor. p. J .  N. Janowskiego — Spis Polaków bę­
dących w Usolu w ciężkich robotach od 17 Kwietnia 1863, do W rze­
śnia 1868 r. nap. A. Giller. Zjazd Malborski r. 1872. — W ydawni­
ctwo zapowiada dalszy ciąg w razie zgłoszenia się dostatecznej 
liczby abonentów. W ydanie bardzo ozdobne. —

„Na dziś“ wyszedł z druku tom III. kończący serją p ier­
wszą. Obejmuje następujące prace: Gumowskiego F r. Na zaścianku , 
gawęda — Pam iętniki D r. Józefa F ranka  prof. uniw. wil. S tre­
szczone i uzupełnione p. D r. M. Homolickiego. — Daniel, pow , 
współez. nap, Józef T retiak , — Naprzód, rom- Spielhagena, ciąg  
dalszy — W izerunek poety, satyryka i m istyka X III wieku p. L . 
Siemieńskiego — Listy A. Felińskiego w ydał J .  I . Kraszewski — 
Uczta myśliwska na  Beskidzie p. W inc. Pola. — Uwagi wstępne 
do niektórych spostrzeżeń w przedmiocie języka p. Dr. Joz. M aje­
ra  prez. asad . nauk. P lato i jege rzeczpospolita p. B. Linow skiego 
— Człowiek przedhistoryczny p. Dr. L ibelta — Kobiety historyczne -



K atar.,y m  Theol. p. Dr. Xaw. L iskiego — Kzecz o obchodach 
weselnych ludu p. Osk. Kolberga. — Spis botaników p. E . G. — 
D rogi handlu zbożowego p. J .  N. Sadowskiego — Józef Supińskij 
p . J .  N; Sadowskiego — Przegląd literacki, B ibljograf;a polska — 
Korespondencje. — Tom ten  obejmuje koło 30 arkuszy ścisłego 
druku . — W ydawca ogłasza przedpłatę na następną serję. ■— Z sa­
mego spisu widzimy tresó bogatą, zalecającą do ja k  największego 
udzia łu  na  ja k i zewszeehmiar „Na dziś4 zasługuje.

W ilkońska Paul. napisała pow ieść: Opactwo Grodzieckie. 
Lwów 1872 r. (Bibljoteka narodowa wyd. p. F. H . Kichtera).

Z ła  wróżba — przez A utora „Ostatniej ofiary4 2 tomy — 
Lw ów  1872.

O cholerze i środkach je j zwalczenia — poradnik dja wszy­
stk ich  — przez Dr. Vogta, 2 tomy, Lwów 1872.

B ibijoteki um iejętności przyrodniczych wyszedł zeszyt trzeci,, 
m ieść' dalszy ciąg „Tyndal*a Ciepło jako  rodzaj ruchu4 i dodatek,

Abna Dr. Kurs prakt. nauki języka  franc. — Część pierwsza 
wydanie sicdme — Lwów 1872

B iblji W u jk a  z illustr, Dorego wyszedł zeszyt III.
Strzechy wyszedł zeszyt XII.
Krzemieniec — przygody i wspomienia studenta pierwszej 

k lassy  p. W al. Spektatora. K raków  1873.
Szczepańskiego Alf. Szkoły i wychowanie w Polsce — prze­

gląd  historyczny od najdawniejszych, do najnowszych czasów. P o ­
znań 1872. nakład Tygodnika wiełkoposlkiego.

P race  ś. p. Stanisława Jachowieza — Powiastki, bajk i i w ier­
sze  różne — tom ik drugi, Kraków 1872 wydanie A. Nowoleckiego<

M ichnie wic/. M. Podczas sejmu — fraszka sceniczna w j  ednej 
odsłonie ze śpiewkami, Tarnów  1872.

Gordon J .  Turysta z musu — 2 tomy — Lwów 1872.
Kalendarz powieściowy — wydanie Bodeka. Lwów 1872.

J \ n  G w i a z d k ę .  Zwyczaj u  Niemców oddawna przyjęty, 
u  nas także powoli się przyjm uje. W  tymczasie radują się dziatki, 
oczekują podarków — małe cacek, starsze książeczek obrazkowych. 
W idzim y też, że Księgarnie niektóre ozdobiły wystawy swe dobo­
rem  dziełek odpowiednich na  gwiazdkę. Zaznaczamy fakt ten jako  
postęp, który  szczerze witamy. —

Słyszeliśmy, że na  wiosnę ma się budować w Krakowie ;lom 
n a  puslym placu przy ulicy Gołębiej niższej, dla pomieszczenia kan- 
cellarji Senatu Akademickiego i W ydziału Prawnego. Bodajby Bię 
to zjiściło , Uniwersytet nasz mieści się w budynkach, jak ich  nie 
spotkać w całym  św iecie; auditoria ciasne, ciemne, wilgotne i  bru­
dne, rozrzucone na dwa punkty miasta, potrzeba więc nowego gm:,- 
chu, a  dotychczasowe winny by być odrestaurowane odpowiedniu do 
warunków higienicznych i z ue zlędnieniem jak ie j takiej okazałości 
ja k ą  powinien mieć najwyższy zakład naukowy nazewnątrz. Sądzili­
byśmy, że byłoby ku  ozdobie m iasta a  głównie ku  pożytkowi udznów, 
zużytkowanie zawalonego gruzam i od lat (kilkunastu ogrodu obok 
biblioteki Jagiellońskiej, na mały ogród botaniczny, gdzieby ucz­
niowie słurhali wykładów botaniki, nie potrzebując tak  ja k  dziś 
tracić czas na  chodzenie na koniec miasta.

Zwracamy uwagę na artyaur w ostatnich numerach „Wr®®&“ 
p. t. „Tanie kuchnie4 — W arto rozezytać się tam o tym przed­
miocie i pomyśleć o zaprowadzeniu podobnych zakładów w K rako­
w ie i we Lwowie; utrzymały by się u  nas kuchnie takie, bo brak 
je s t miejsc gdzieby biedna młodzież uc-ząea się w szkołach, rzem ie­
ślnicza i inna, m ogła tanio i zdrowo żywić się.

Duchowieństwo Krakowskie demonstruje się wszelkiemi spo 
sobami gdy tylko ma sposobność przy spełnieniu posług religijnych 
zetknąć się z ogółem ludzi świeckich. Stacza ono naaiet walkę na 
cmentarzach, nad trumnam i spuszezanemi do grobu. P a rę  razy już  
się zdarzyło, że Towarzystwo tutejsze „M uza4 towarzyszyło pogrze­
bom zwłok ludzi zasłużonych, dla odśpiewania nad grobem koście! 
nycb pieśni, — lecz kiedy Towarzystwo poczęio śpiewać, na  dany 
znak wszyscy księża wcale odmiennym tonem inny śpiew rozpoczy­
nali, wskutek czego, powstawała disharmonja rażąca uszy, i  żało­
sny śpiew zam ieniająca na  wrzask uliczny.— To powtórzyło się 
przy trumnie śp. W . P o la ; było bardzo wydocznem, źe księża um y­
ślnie zagłuszali śpiewaków „Muzy4 jakby dając zrozumieć obecnym, 
że n ik t obcy oprócz księży niema prawa wtrącać się do ceremonji 
pogrzebu. — To też beczeli tak przeraźliwie,, i to po dwa kroć, że 
amatorowie po paru strofach musieli przestać śpiewu Salve Eegina. 
Eozdrażuiło to wielu obecnych oburzających się na  ten  postępek 
księży ze wszech stron naganny, jeżeli coś podobnego powtarzać się 
będzie , k to  za. ęczy czy czasem nad grobem niezasypanym jeszcze 
nie odegra się kiedyś smutne akcja? ... . Księża powinni by pamię­
tać, że tlejącą nienawiść łatwo rozdmuchać. —

Od W y d a w cy .
Uznając potrzebę pisma, któreby śmiało, otwarcie, 

bez krępowania się żadnemi względami, a z godnością 
wypowiadało prawdę — któreby jednak walcząc prze­
ciw złemu i burząc stare strupieszałe budowle, stawia­
ło nowe: przyjąłem propozycję udzielenia mej firmy 
„Pochodni," wydawnictwo bowiem „Pochodni" podjęte 
zostało przez p. Mich, W ołow skiego, który jednak już przy 
drugim numerze je opuścił  niechcąc szan. abonen­
tów narazić na zawód, doprowadziłem do końca kwar­
tału — dzisiejszy numer jest ostatnim. —

Jeżeli okoliczności nie staną na przeszkodzie, chę­
tnie rozpocznę na nowo wydawnictwo, dzisiaj nie wi­
dząc racji bytu pisma, przy nader szczupłej liczbie 
abonentów, zwijam je.

Koku zeszłego czytaliśmy z oburzeniem proces, w którym 
ngurowało nazwisko osoby duchownej obwinionej o przestępstwo 
i  skazanej na  karę. Otóż będziemy mieli coś podobnego zapewne 
w  krótee .— „K raj4 podał wiadomość z urzędu otrzymaną o pewnym 
teologu, który dopuścił się jednej z najohydniejszych zbrodni mającej 
za podstawę najgrubsze chuci zw ierzęce; — nie minie to bezkarnie 
a  publiczność ze zgrozą odczytywać będzie odpis aktów sądowych. 
Sm utno nam  podnosić podobne wiadomości, lecz nie możemy nie 
zw rócić przez nie uwagi ludzi porządku i cnoty, na  to, że widoczną 
iż duchowieństwo nie ma nad sobą dostatecznej kontrolli, ścisłego 
nadzoru, i  że potrzeba silnej ręki aby nio dopuściła większej j e ­
szcze korrupoji w łonie stanu, n ies te ty ! z pcwodu sukni kapłań­
sk ie j, protegowanego, obdarzanego, odbierającego cześć — dla tego 
źe  ślepoty pozbyć się nie możemy......

Ksiądz F r . Bażyński Proboszcz przy kościele św. W ojciecha 
w  Poznaniu, prezes wydawnictwa pożytecznych i tanich dziełek dla 
ludu, ofiarował 3000 egzemplarzy książeczek do rozdaniu darmo 
chcącym  czytać 1 kształcie się. Je s t to czyn godny cnotliwego oby- 

mtela ojczyzny i  kapłana. — Obyśmy mięcej takich mężów po­
siadali! —

W ydaw ca i R edektor odpowiedzialny: W alery Tomaszewicz. —  W drukam i W . Korneckiego.


